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Postępy AK na Żoliborzy S Sieieaeh
N ata rc ia  na Stare M iasto i Śródm ieście odparto

I znowu —  jak codzień —  Stare M iasto, 
n ieug ię ta  reduta, ściąga na siebie najza­
ciętsze ataki n ieprzyjacie la . W walkach o 
gmach Państwowej W ytw órn i Papierów  
W artościowych gdzie n iem cy zastosowali 
czo łg i, a rty le rię , m oździerze i  wsparcie lo t ­
n ictwa, oddzia ły AK  w p rzec iw uderzen iu  
odb iły  zachodnią część budynku. Wszystkie 
a tak i w re jon ie  u l. Boleść, Kościelnej i Ry- 
baki odparto. Pasaż Simonsa i Bank P o l­
ski —  w 'naszych  rękach. Załoga Ratusza 
od rzuc iła  szturm y n ieprzy jac ie la . Cały rejon 
S tarów ki pod n ieustannym  ogniem nęka ją ­
cym. Teren Katedry odzyskano.

W śródm ieściu toczy ły  się w a lk i loka lne 
z przewagą, naszych dz ia łań  zaczepnych. 
N iem cy budują gdzieniegdzie barykady 
i umacniają swoje stanow iska obronne. P ró ­
by przedarcia się n iem ców  na ul. Ceglanej 
i  W aliców  udarem niono, zadając n iem com  
straty. Zdobyto  dom przy ul. F rascati N r 6.

Na Ż o libo rzu  oddzia ły  AK rozbudowały 
swoje pozycje  we w schodniej i pó łnocno- 
wschodniej części te j dz ie ln icy, opanowując 
Ż o lib o rz  o fice rsk i i Ż o libo rz  dolny do ul. 
Po tockie j i  zam ykając na tym  odcinku p rze ­
lo t W isłostradą. A k c ji zaczepnej ze strony 
n iem ieck ie j oprócz d z ia ła lnośc i patro low ej 
nie było.

Na M oko tow ie  i  S ie lcach natarc ie  nasze 
w nocy z 26 na 27 bm. doprow adziło  ao 
opanowania lin ii u lic : N ow osie leckie j, P od ­
chorążych, S tęp ińsk ie j, Pancernej, G órskie j 
i Stopowej oraz zbiegu ul. T u reck ie j i P ro ­
menady. Rejon górnego M okotowa jest s il­
n ie  ostrze liw any przez a rty le rię  i lo tn ic tw o . 
W re jon ie  b lis k ie j Ochoty gdzie stoją od ­
dz ia ły  ukra ińsk ie  n iep rzy jac ie l w ypa lił w ie l­
ką ilość domów.

W czoraj przed po łudn iem  obserwowano 
znaczne przerzu ty n iem ieck ich  w ojsk pan­
cernych i m otorow ych przez m ost K ie rbe­
dzia w k ie runku  na zachód. Na pó łnoc od 
B ie lan  niem cy w prow adz ili do akc ji pa tro ­
lowej oddzia ły kaw a lerii kozackie j.

W nocy z 27 na 28 bm. p rze la tyw a ły  
nad Warszawą trzy sam oloty angielskie.

Niem cy chcieli w ysadzić K ated rę
Napoły zniszczona Katedra św. Jana k tó re j 

wieża i fron ton  leżą w gruzach, m ia ła  być 
z po lecen ia  dowództwa n iem ieckiego zn i­
szczona doszczę tn ie . Żołn ie rze  AK zasko­
czyli w ru inach  Katedry pa tro l n iem ieck i 
złożony z 7-m iu SS-n\annów niosący znaczr 
ny ładunek  dynam itu ' 6 -c iu  SS-mannów 
zabito , ostatniego w zięto  do n iew o li.

AK — wojsko demokratyczne

Artyleria powstańcza — chluba Mokotowa
ro zb iły  jeden czo łg  a dru-Z nap ływ a jących  obecnie szczegółów 

tyczących się w alk na M oko tow ie  wynika 
że do dn ia  9 bm. sytuacja była tam n iezu­
pełn ie  jasna. D n ia  7 s ie rpn ia  Komendant 
S taufferkaserne przy u l. R akow ieckie j w y­
sła ł 200 zakładn iczek p o lsk ich  z wezwaniem 
do zaprzestania walk. Odpow iedź oczyw i­
ście była odm owna. W koszarach na Rako­
w ieck ie j w iężą niem cy jeszcze około 800 
osób. W w ięzien iu  m okotowskim  któ re  spa­
lono, m ordu jąc zarazem w ięźniów , pow ie ­
s ili n iem cy 15 osób z pośród zakładników.

W alki na M oko tow ie  toczy ły  się g łów nie  
w  re jon ie  u lic  Kazim ierzow skie j, Szustra 
i Chełm skie j. S tw ierdzono że niem cy ro z ­
s trze liw a li jeńców, d o b ija li rannych, a pa­
len ie  i  n iszczenie dom ów było dla n ich  re­
gułą postępowania.

W walkach toczonych w re jon ie  u licy  
Be lw ederskie j w s ła w ił się oddzia ł a rty le rii 
„G rana t" k tó ry  w śród sukcesów swoich 
ma 5 zniszczonych czo łgów  n iem ieck ich . 
O ddz ia ł ten w alcząc o fabrykę Brunnwerke, 
chw ilow o  odcięty, w na jtrudn ie jszych  wa­
runkach  w yco fa ł się poprzez w yłom y w do ­
m ach i  m urach i zd o ła ł bez s tra t zająć 
nowe pozycje. Dnia 21 bm. z trzech  „T y ­
grysów" a taku jących od strony Belwederu

Audycje specjalne  
m egafonów powstańczych

Ruchome patro le  megafonowe A K  nada­
ły  do te j pory k ilkadz ies ią t audycji spec­
ja ln ych  przeznaczonych d la  żo łn ie rzy  n ie ­
m ieck ich  w zam kn ię tych  gniazdach oporu. 
S tw ie rdzono że n iem cy słuchają dyw ersyj­
nych przem ów ień z dużym  za in teresow a­
n iem .

W czora j podczas audycji skierowanej do 
za łog i YMCA i Izby Przem ysłowo H andlo ­
wej zainteresowanie żo łn ie rzy  n iem ieck ich  
p rze jaw iło  się w  okrzykach: „W iede rho len !" 
(P ow tórzyć). W następnej m inucie  po za­
kończeniu  audycji w podjęte j s trze lan in ie  
poleg ło  dw u n iem ców .

dzia ła  „G ra n a tu " 
gi un ie ruchom iły .

Postawa ludności cyw iln e j M okotowa m i­
mo w ie lk ic h  zniszczeń i  okruc ieństw  n ie ­
m ie ck ich  zasługuje na wszelkie pochwały.

K andydat na szubienicę
Dow ódcą za łogi n iem ieck ie j w zięte j do 

n iew o li w d y re kc ji p o lic ji b y ł oberleutenant 
S ch lich te r. Z jego rozkazu zakładnicy p o l­
scy nie w yłącza jąc księży tyran izow an i z ca­
łą  bezwzględnością i b ru ta lnośc ią , używani 
b y li do osłaniania  czołgów n iem ieckich.

M in ione  tygodnie s ta ły  się dobrą szkołą 
obywatelską i wojskową d la  żo łn ierzy A r­
m ii K ra jow ej. Od samego m om entu w yjścia  
z podz iem i u ja w n ił się nam w szystkim  
fakt, iż arm ia  polska powsta ła w K ra ju  
jest- nową nie ty lk o  co do fo rm  organiza­
cyjnych, ale również przez swe oblicze 
m oralne, pozbaw ione w sze lk ich  cech skost­
n ienia i kastowości.

A rm ia  Kra jowa jest w ojskiem  s iln ie  i  bez­
pośrednio zw iązanym  z narodem . W ięzy te 
um acnia ją  się sta le w ogn iu  w a lk i, a gra­
n ica  m iędzy żo łn ierzem  a „cyw ile m " na­
w et w dziedzin ie  wykonywanych fu n k c ji 
zacie ra  się n ie jednokro tn ie  zupełn ie. Tak 
jes t —  bo arm ia nasza jes t na wskroś de­
m okratyczną. O drzucone zostały zbyteczne 
elem enty zewnętrzne: jak przesadna fo r-
m alistyka i koszarowy „d ry ll" .

Jedną z cech charakterystycznych od­
dz ia łów  A K  jest b rak jak ie jko lw ie k  prze­
wagi p raw no-fo rm a lne j nad praktyczną 
zdolnością i bojowością żo łn ie rza . Dziś de­
cyduje  fachowość i  spełniana funkc ja . Na 
barykadach S to licy  decyduje  odwaga, in i­
c ja tyw a i wrodzone zdolności przyw ódcze.

W ogniu w a lk i rodzą się nowi dowódcy 
wojskowi. Wyrasta w ogniowej prób ie  że la­
zny trzon  dem okratycznej z ducha i fa k ­
tów  A rm ii K ra jow ej. Za tarły  się różn ice  
socja lne. Z g inę ły  szablonowe wzory. N ie 
mogą one is tn ie ć  w dn iach , w k tó rych  im ­
prow izacja  decyduje często o sukcesie.

Tego jasnego obrazu rodzącej się P o l­
skie j S iły  Z b ro jn e j n ie  są w stanie zac ie ­
m nić rzadk ie  w ypadki czy próby pow ro tu  
do koszarowego sposobu życia.

W szystkie  powyższe cechy AK są ele­
m entam i dodatn im i, k tó re  w inny być  w zię ­
te pod uwagę i zachowane przy dalszej 
rozbudow ie  —  już poko jow ej —  a rm ii p o l­
skiej. N u rt dem okratyczny, k tó ry  dziś od

A K  pow sta ła w podziem iach konsp irac ji 
i w ogniu w a lk i jako a rm ia  ochotniczo- 
powstańcza. Ma to  znaczenie don iosłe  
i  praktyczne konsekwencje, u jawniające się 
w w ysokim  poczuciu  obyw ate lsk im  i id e o ­
wym  żo łn ierza.

Żo łn ie rz -obyw a te l i  dowódca-kolega są 
w łaśnie w yraz ic ie lam i ducha panującego w 
AK , ducha społecznej dem okracji.

Dem okratyzm  A rm ii K ra jow ej to  przede 
wszystkim  dostrzeganie w  każdej jednostce 
cz łow ieka-obyw a je la  k ra ju , to poczucie

w spółodpow iedzia lności za losy narodu, 
to św iadom ość,^iż arm ia jest ty lko  cząstką 
walczącego narodu-

To zespolenie dem okratycznych dążeń 
społeczeństwa z duchem |w o jska  znajdu je  
swój wyraz na barykadach Warszawy: 
W spólne uczucia łączą tu w jedną całość 
wszystkie grupy społeczne, wszystkie war­
stwy.
:v. W śród w ie lu  osiągnięć ko nsp ira c ji i  po­
wstania —  to jes t jedno z na jbardzie j po­
żądanych.

O brady Rady Jedności Narodowej
w spraw ach polsko-sow ieckich

W obecności Delegata W iceprem iera  
na Kra j i Członków  Kra jow ej Rady M in i­
s trów  odbyły się w osta tn ich  dniach 3 po­
siedzenia R. J. N., na k tó rych  om ów iono 
szczegółowo dotychczasowy przebieg po­
wstania, zarządzenia w ładz wydane w

Gen. dyw. B ó r o d z n a c z o n y  
z ło ty m  k rz y ż e m  Viriufi M iliła r i
Polskie Radio w Londynie podało  w czo­

ra j w ieczorem  że Kom endant G łówny AK  
zosta ł m ianowany w m arcu  b. r. gene­
ra łem  dyw iz ji, w  czerw cu zaś b. r. został 
odznaczony z ło tym  krzyżem V ir tu t i M ilita r i 
IV  klasy.

związku z powstaniem , oraz starania czyn­
n ików  k ra jow ych  i rządu w Londynie  o 
zw iększenie i przyspieszenie pom ocy d la  
Warszawy.

Następnie Rada zapoznała się szczegóło­
wo z p ro jektem  m em orandum  rządu Rze­
czypospolite j w  Londyn ie  do rządu sowiec­
kiego. M em orandum  proponuje  u regu low a­
n ie  współpracy po lsko-sow ieckie j w okre ­
sie w ojny, ob jęcie  na wyzw olonych z ie ­
m iach p o lsk ich  a dm in is trac ji przez leg a l­
ne w ładze po lsk ie  i  unorm ow anie w spó ł­
pracy wojskowej. Rada równocześnie uchwa­
l i ła  przesłać do Londynu swoje uwagi 
co do sposobu rea lizow an ia  pow zię tych  
uchw ał.

Przebudow a ustroju rolnego
U kazał się Nr. 2 Dziennika Ustaw RP. 

D ziennik ten zawiera 12 rozporządzeń Kra- 
joyvej Rady M in is trów .

dołów  do szczytów  ’ przepływ a po przez P ierw sze dwa zarządzenia dotyczą u tra ty
c r fre a i oddz ia łów  AK  iest or?ecież e le- obyw ate ls tw a  polskiego przez m em ców oraz

m ów ią o Polakach za liczonych do niem ców
szeregi oddz ia łów  A K  jest przecież 
m entem  tw órczym  nie ty lko  cem entu jącym  
całą A K  w jeden b lok , ale i łączącym  śc i­
śle naszych żo łn ierzy z ludnością cyw ilną

w okresie okupaęji.
Osobny dekre t zabezpiecza zienąię orną 

na ce le  przebudowy us tro ju  ro lnego ’ M iano­
w ic ie  wszystkie  n ie ruchom ości ziem skie po­
nad 50 ha obszaru, do czasu wprowadze­
n ia  parce lac ji, poddane zostają państwowem u 
zarządow i przymusowemu. W szystkie lasy 

P iękną ka rtę  w  pow stan iu  w arszaw skim  nosi po łow ę  ra c ji żo łn ie rsk ie j z doda tk iem  pryw atne przechodzą na własność Państwa
— **•------  b ia łego ch leba , cukru , m asła  i  t. d. D z ięk i

S anitaria t w ojskow y w  Powstaniu
zyskuje sobie wojskowa służba sanitarna 
W ypracowane w ko nsp ira c ji p lany dzia łan ia  
zrealizowane zostały od samego początku 
w najszerszych rozm iarach . W śródm ieściu  
powstało dw adzieścia  k ilka  szp ita li i  pewna 
ilość  punktów  opatrunkow ych, któ rych  liczbę 
pow iększyły punkty powstające d z ię k i sa­
m orzutne j in ic ja ty w ie  lekarzy i społeczeń­
stwa. W te j ch w ili liczba  zare jestrowanych 
punktów  sanitarnych po za szp ita lam i wy­
nosi b lisko  100.

Zapasy le ka rs tw  i  sprzętu przygotowano 
w ilośc iach  tak  ob fitych , że dziś w ojskow e 
władze sanita rne  n ie ty lko  mogą zaspokoić 
wszystkie potrzeby sa n ita rja tu  wojskowego 
lecz również udz ie lić  pom ocy szp ita ln ic tw u  
cyw ilnem u. Sam owystarczalność posuwa się 
tu  tak daleko że san ita rja t wojskowy u ru ­
chom ił w łasne w ytw órn ie  bandaży, gazy, 
w aty  i  maści.

Jeś li chodzi o ludność cyw ilną  to  w za­
kresie szp ita ln ic tw a  pozostaje ona ca łk o ­
w ic ie  wyłączyw szy dz iec i na opiece w o j­
skowości. C yw iln i stanow ią od 40— 50 proc. 
pacjen tów  szp ita lnych a w szp ita lu  dla za ­
kaźnych chorych  ’ naw et 70 proc. Zaopa

pom ocy P. Ż. chorzy m ają nawet p ie rn ik i, 
c iasta, b iszkopty. Jeżeli b rak im  czego 
to pap ie rosów , m ydła  toaletowego, chustek 
do nosa. Szp ita le  natom iast m im o z u p e ł­
n ie wystarczającego zaopatrzenia ch c ia łyby  
uzyskać n ieco w ięcej m ateraców, sienników  
i poduszek.

Personel lekarski pracujący często w na j­
trudn ie jszych  warunkach jes t n ieco za 
szczupły. P racuje  z najw iększą o fia rnośc ią . 
C z t ą r e c h  l e k a r z y  i o k o ł o  4 0  s a ­
n i t a r i u s z e k  p o l e g ł o  n a  l i n i i  b o ­
j o w e j .  T r z e c h  l e k a r z y  i  16 d z i e w ­
c z ą t  o d z n a c z o n o  K r z y ż e m  W a ­
l e c z n y c h .  Jest to  —  zważywszy że do 
te j pory nadano 198 odznaczeń Krzyżem  
W alecznych —  cyfra  dobrze św iadcząca 
o pośw ięcen iu  i odwadze san ita rja tu .

Polskiego.
Zabezpiecza się m ienie pub liczne  znaj-

Z a h s w a  w  p o m n ik i
W L u b lin ie  odbyło się odsłon ięc ie  pom ­

n ika  żo łn ierzy arm ji czerw onej, po leg łych  
w w alkach na z iem i lube lsk ie j.

W ods łon ięc iu  pom nika b ra li udz ia ł: 
marsz. Rokossowski, gen. R o la -Żym ie rsk i 
oraz cz łonkow ie , K o m ite tu  W yzwolenia Na­
rodowego. W ygłoszono szereg mów, od ­
była się defilada a po n ie j huczny bankiet.

Tak to  baw i się KW N w organizowanie 
obchodów i uroczystości. A tym czasem  W ar­
szawa nadal czeka na parę sow ieck ich  sa­
m olo tów  i doczekać się nie może. W idać 
pom nik i m ają p ierwszeństwo przed żywym i 
ludźm i.

Walki w zagłębiu Ploesłi

P A T  donosi:
Jeden z m ieszkańców Radości, k tó rem u  

uda ło  się przedrzeć do W arszawy tw ie rd z i 
że w M iędzyles iu  i Radości od  dwu tygodn i 

trzen ie  szp ita li w żywność należy do AK . .s ta c jon u ją  znaczne siły pancernych w ojsk 
Racja dzienna d la  chorego lub  rannego wy- ^  sow ieck ich . C zołówki sow ieckie  dz ia ła ją

dujące się na terenie RP. Zabezp ieczeniu  
podlega również m ienie  państw  n ieprzy ja ­
c ie ls k ic h  i  osób, k tó re  u tra c iły  obyw ate l­
stwo polsk ie . M ien ie  osób n ieobecnych 
w k ra ju  podlega rów nież zabezpieczeniu.

Dalsze zarządzenia dotyczą utworzenia 
w ojew ódzkich  b iu r lik w id a c ji skutków w o j­
ny, podjęcia czynności przez sądy i  u rucho­
m ienia  adwokatury.

O ddzie lnym  zarządzeniem  wprowadza się 
do zakładów pracy ins ty tuc ję  Rad Zak łado ­
w ych wybieranych przez p racow n ików  da­
nego zakładu.

v Z  krafu
K r a k ó w .  M iasto zupe łn ie  ewakuowane 

z n iem ców  cyw ilnych  i urzędów adm in i­
stracyjnych. Pozosta ły jedyn ie  urzędy go­
spodarcze i Gestapo. Masowe aresztow a­
nia, o lb rzym ia  drożyzna. U staw iczn ie  prze­
rzu ty  wojsk n ie m ie ck ich . Rabunkowa w y­
wózka p łodów  ro lnych .

T a r n ó w . M iasto leży w bezpośrednim  
zasięgu dzia łań fron tow ych. Teren Zagłę- 

. bia Krośnieńskiego aż po Nowy Sącz opa­
nowany przez oddz ia ły  w spó łdzia ła jące  z So­
w ie tam i. Fabryka p rze tw orów  chem icznych 
w M ościcach ewakuowana.

B ia ły s to k .  Prześladowania n iem ieck ie  
w stosunku do Polaków  doprow adziły  do
tego że B ia łys tok  liczący  przed w ojną  115
tys. m ieszkańców obecnie zam ieszka ły jest

Sow ieckie czołgi w  M iędzylesiu  stojq od dwu tygodni W itam y się bez podaw ania rąk!
w oko licach  An ina , gdzie dochodzi do s ta rć W obec panującej w W arszawie grypy żo-
m iędzy p a tro lam i sow ieck im i i n ie m ie ck im i, łądkow ej i cze rw onk i ludność m iasta po-
N iem cy p rzygotow ują  lin i ie  fo r ty f ik a c ji na 
po łudn ie  od P rag i przy czym roboty te w y­
konywane są przym usowo przez ludność 
polską chwytaną na Pradze.

N iem iecki kom unika t p rzyznał Jże w Rumu­
n ii arm ia sow iecka prze łam ała  lin ie  n ie ­
m ieck ie  w w ie lu  punktach. „W o jska  n ie ­
m ieckie  —  m ów i kom un ika t —  zosta ły 
izolowane i wystawione na zmasowane 
ataki sow ieckie. S taw iając bohaterski opór 
oddzia ły nasze wywalczają sobie drogę do 
nowej l in i i  f ro n tu " .

A rm ia  rosyjska gen M alinow skiego (II 
fron t) zaję ła m iasta Folcsany i  Ranicul,

1 7 0  km. od Renu
C zołów ki am erykańskie posuwające się 

ku granicy n iem ieck ie j i be lg ijsk ie j zajęły 
m iasta  R o m illy  sur Seine i  V itry  odległe 
o 170 km. od granicy. Na obszarze m ię ­
dzy Sekwaną a M arną nie ma w łaściw ie 
żadnych punktów  oporu n iem ieckiego.

W górnym  i  dolnym  biegu Sekwany 
przesuwają się w ie lk ie  s iły  zm otoryzowa­
nych wojsk sprzym ierzonych w pościgu za 
n iem cam i. Szybki marsz a lian tów  bezpo­
średnio  zagraża re jonow i C ala is, gdzie 
rozm ieszczona jes t w iększość * stanowisk 
n iem ieck ie j b ron i V-1

W ipo łudn iow e j F ranc ji pad ły ostatnio 
broniące się fo rty  Tu lonu . Jeszcze ty lko  
w re jon ie  M a rsy lii b ronią  się nieznaczne 
s iły  '  n iem ieckie . W zię to  tu  do n iew o li 
23 tys. jeńców w śród k tó rych  znajdu je  się 
dowódca dyw z ji gen. Bosch.
\i, W tej c h w ili 5 a rm ii sprzym ierzonych 
m aszeruje na zachodzie.

C ena dla Bułgarii
W zw iązku z dek la rac ją  neu tra lnośc i 

B u łg a rii prasa anglosaska stw ierdza że 
neutra lność by łaby zamałą d la  B u łga rii 
ceną za gw a łty  i  zniszczenia dokonywane 
przez w ojska bu łgarsk ie  w  Jugosław ii 
i  G recji.

R ozbro jenie wojsk n ie m ie ck ich  rów nież 
nie wyrówna rachunku. B u łga ria  zmuszo­
na zostanie oddać swoje bazy na potrze­
by a lian tów  i udz ie lić  pom ocy wojskowej 
i transportow e j.

p rzec ina jąc  lin ię  ko le jow ą Czerniowce —  
P loesti — Bukareszt. W zięto 18 tys. jeń ­
ców m iędzy in. 4 dyw izję  a lpejską, do nie­
w o li dosta ło  się 4 generałów n iem ieck ich , 
3 po leg ło . Na wschód od P ru tu  n iem a już 
żadnych punktów  oporu  niem ieckiego. 
W alki p rze toczy ły  się w  re jon P loesti. 
A rm ia  gen. T o łbuch ina  ( I I I  fro n t ukra iński) 
zaję ła m iasto  Vo lkanesti i  lik w id u ją  reszt­
k i oporu n iem ieckiego w ko tle  pod Kiszy- 
n iowem . . v

U cieka jący w górę Dunaju znaczny kon­
w ój n iem ieck i zosta ł rozproszony i zato­
p iony przez a rty le rję  rumuńską.

Pokrótce
—  Niem cy aresztowali m arszałka Petain, 

Lavala i  ca ły szereg w yb itnych  osobistość; 
z rządu V ich y . Aresztowani, przew iezień 
przez Gestapo do zamku w M o rv illa rd , z ło ­
ży li u roczysty p ro test pod adresem H itle ra .

—  Ze S zw ecji nadchodzą w iadom ości 
o przesun ięciach  transpo rtow ych  wojsk n ie ­
m ieck ich  w N orw eg ii na po łudn ie .

—  Lo tn ic tw o  a lianck ie  p rzeprow adziło  
s ilne  bom bardowanie terenu D an ii i  p ó ł­
nocno-zachodn ich  N iem iec. K ró lew iec i  T y l- 
ża zbom bardowane dwa dn i tem u  ciąg le  
jeszcze płoną.

—  W N iem czech szaleje wzmożony do 
najwyższego stopnia te ro r w ew nętrzny. 
Gestapo przeprow adza liczne aresztowania.

—  W edług  w iadom ości z Ankary m ają­
cych charak te r pogłosek, pewne osobistości 
n iem ieck ie  uda ły się do S zw a jca rii celem  
zasięgnięcia in fo rm a c ji o m ożliwościach 
wszczęcia rokowań pokojowych.

W en d ler na Łubiance
Jeden z hersztów  n iem ieck ich  bandytów, 

• gubernator dys tryk tu  lubelskiego i  szwagier 
H im m lera  —  W end ler po schwytaniu go 
przez Rosjan w Lub lin ie  zosta ł osadzony 
na Łub iance. W endler sądzony będzie 
przez M iędzynarodowy T rybuna ł złożony 
z p rzeds taw ic ie li za interesowanych naro­
dów za m ordy popełniane na polakach.

B arykady wolności

winna dbać o jakna jczęstsze  m ycie  rąk. 
należy rów nież na pew ien okres znieść po­
w ita lny  uścisk d ło n i. O d dziś  w itam y się 
bez podawania rąk!

C ćdzia ł AK  na barykadzie na ul. Kruczej (Koto P S W -D a n )
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